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Zachodzi olbrzymia różnica wartości arty­
stycznej między ..Balladyną* ę fc Lilią Wenedą*'
Słowackiego. __

Widzieliśmy już, jak poeta konstruować 
musiał dopiero urok I piękno „Ba-iadyny", 
podpierać je fundamentem rasowości i kolory­
tu balladawo-legendowego; jak pomimo wszyst­
ko w tragedji tej zostały braki wielkie—prawdy 
i nadmiar wielki—przesady.

Całkiem inaczej rzecz sit; ma z „Lilią We- 
neidą". Jest daleko szczersza—gfęooko szczera. 
Albowiem wyrosła nie tylko z umiłowanej idei 
teatru, sceniczności, lecz z odrębnego całkiem 
pocżucła swojskośd. Z niezmiernie poetyczne­
go rozumienia ps/choloyji plemienia wenedów, 
które toczy walkę na śmierć 5 życie z plemie­
niem lecHtow. Ta psychologja poetyczna jest 
przytem odbiciem samego Słowackiego: jego 
wjelkfeyo przeduchowitmia i podstawowej mu­
zyczności, rzeęby można w tym wypadku—har-j 
fowości. A  ze zawsze najlepiej kształtują się 
te dzieła, w które autor wkłada bezwiednie 
dno; swojej duszy—wdęc i „Lilia Weneda", z te­
go .dna duszy Słowackiego wyrosła, jesi: szcze­
ra, p:tnimo niewątpliwych jeszcze nalotów ob­
cych wzorów, i skąpana w jedAmitem tworzy­
wie. Jednorodność żywiołowa jej twórczego ma- 
terjału odoiera jaj wszelką sztuczność,—prócz 
tej jednej,_ dozwolonej sztuczności—niebotycz­
nego napięcia tragiczność: i jej pojedynczych 
efektów- Ąle to już jesr raczej sztuka czysta 
i wielka, niż sztuczność.

Owa psychologja harfowa „Lilii Wenedy* 
to odblask poetyczńoścl i marzydelstwa, które 
było w całym narodzie wenedów i jest jaszcze* 
według wyczucia Słowackiego1 — dzisiaj w po­
lakach. F^ska zaś weneciów w boju rozpacz­
liwym z lechairi, to klęska szczepu, który po­
siada ?a uczucia w sobie, zo wiele har-
mopji, poświęcenia i tkliwości. Lechlci są okrut­
ni, wenedzi są kochający i natchnieni. Lecliici 
mają w sobie coś z krwawych wikingów, Skan­
dynawów lub brytyiczykdw, tak jak ich opie­
wał Szekspir—wenedzi, przeczuleni, wrażliwi, 
padają ofiarą swojej  ̂niedostatecznej srogości 
a nadmiernej skłonności do kochania swoich 
najbliższych i do wczuwanla sie w głosy przy­
szłości i Boga.

Dlatego to Wenedzi występują przed fia- 
mi po dwoje. Dwie siostry Lilia i Róża, choć 
iak różne, ale najmocniej zbratane Jednym zło­
wrogim jściskiam cierpienia i męki. I tak sa­
mo te? wvstepuje jeszcze większe wcie-ente 
spójni rodzonej— w dwu braciach tych sióstr 
a synach króla Derwida: Lelum 5 Polętom, Wal­
czę oni skuci jednym łańcuchem, 1 tworzą prze­
dziwną posłać wodza ̂ o.dwóch głowach. A wre­
szcie bezmierna miłość Derwida dla córki Lilii, 
i jej miłość dla ojca i braci dopełniają tego 
obrazu rodu królewsko-harfJarskiego, skazanego 
na katusze i śmierć.

Ż takiemi właściwościami duszy i charak­
teru, wenedzi giną. Chociaż był tft lud rosły 
i iiczr.!eszy od iechltćw, widocznie podstęp­
nych E drobnych, bo tak oto mów: sam Lech 
no schwytanych jeńców: Derwida i jego synów.

Gdzie mól kat? Ten ml człowiek plunął w  oczy,
Że  ja  maleńki, to on  m ną pogardza,

1 f l  wiem, że m ego miecza n|e udźwignie.
Gw lncne, pntrzaj, jaki to lud rosły,
Ja  kom ar i krew z n iego  wycisnąłem.
I wycisnąłem  w raku jak  cytrynę,

Ogromny kontrast zachodzi między czy­
nami wenedów a lechitów. Pierwsi zwą, się do 
ofiary E śmierci; Lilia Weneda; już na poły. du­
rzą chrześcijańska;, idzie z starcem świętym, 
Gwaibcrtem, żeby u okrutnej Gwinony, żony 
Lecha, wy&łagać uwolnienie swego ojca i bra­
ci—i gotowa jest wszystko jej oddać W ofie­
rze i być samo ostatnią niewolnicą; drudzy 
oławią się w okrucieństwie i słów i spełnio­

nych gróźb, Jak potwory. Gwintmu rdzkazuje, 
żeby staremu Derwidowi wytopiono oczy, i że­
by dano je do zabawy jej najmłodszemu syn­
kowi. Jest to zatem wilczyca i wilczęta. A Lil­
ia Weneda—jest gołębica i anioł jednocześnie: 

I-, mną jest każdy kwiat i każdy gełąb,
Go biaiy, jak ja, swą mnie siostrą mniemw 
3 ten jest na mną, co ned gołębiami 
W nieba błękicie Jeszcze wyżej lata:
A gdy mię nazbyt przyciśnie nieszczęścia 
Gotów odebrać gołębiowi skrzydła, 
i mnfc dąć skrzydła., bym od ludzi poszła.

Cuda jej poświęceń I miłości, to główna 
myśl przewodnia tragedji. Przez nią mówi sam 
Słowacki, sam . ftnhelli, „stworzony na ofia­
rę Serca";*.

Gwlnona zgadza się wydać Lilii ojca, ale 
pod, warunkami, które przeinćdz fest w'stenie 
tylko sam ąud* tyiko ukryty współudział ta­
jemnych wyższych mocy. Gdy rzucają Derwida 
wężom głodnym pa pożarcie I Gwinona cieszy 
s!ę zawczasu oiekielnem widowiskiem—Lilia We- 
fieda grą na harfie zaczarowywa węże, i one 
miast żreć starego ślepca—słuchają czarodziej­
skiej muzyki. Gdy każe uwiązać za włosy Der­
wida do gałęzi drzewa, jeden z braci skutych 
łańcuchami, celnym rzutem topora (przypomi­
na Ło tok Wilhelma Telia) przecina włosy 
i uwalnia ojca- Gdy Gwinona rzuca Derwida 
do wieży .głodowej, Lilia karmi go liliami wod- 
nemi i ó,cąla,

Ale tak cudownie wy grąne zakłady, jeszcze 
więcej tylko rozbestwiają Gwinonę, — i kiedy 
ma ona odesłać Cerwidowi harfę jego czarów- 
ną -  w pudle znajduje nieszczęsny trupa Lilii.

Harfy są siłą wenedów, ale i ich słaboś­
cią. Podżegają do męztwŁ, ale i jęczeć umieją, 
i przeto osłabiać dzikość i brutalność, tak, po­
trzebne w wiekowym boju; Dla tego Roza We- 
meda—jedyna, twarda i nieubłagana w rodzie 
Derwida, kapłanka, rozumiejąca prawo historji 
i wojny—ostrzega przed rozm^kczającem dzia­
łaniem harf : sama woli nóż, którym też zabi­
ja syna Lechów.

0 TEATRZE.
Reforma teatru.— ?r7<idsfcaw3e.nla Haass Sadowa.

Usiłowania zreformowania teatru od stro­
ny artystycznej, mniej iub więcej udatne, nie 
sięgały dp jadu sceny, nie zbliżały się do 
istotnych przyczyn dzisiejszego upadku sceny 
i w gruncie rzeczy nie sprowadziły oczekiwa­
nej naprawy. Teatr cierpi i choruje, bo aktor 
jest chory, a chorobę jego wywołują bakcyle 
cynizmu, rozrastające i pleniące się świetnie 
na rutynie artystycznej i na obniżeniu człowie­
ka w aktorze, do którego doprowadzają go 
stosunki panujące w teatrze < stosunek społe­
czeństwa do teatru. Życie samo nieraz prowa­
dzi, niewidzialnie ludzi m: drogi nowe, trzeba 
umieć wsłuchiwać się w jego podszepty i chę­
tnie iść za niemi, Dó tych szczęśliwych, któ­
rym życie samo pomogło należy Haass-Bar- 
kow. ' Kiedy w czasie wojny tysiąca rannych 
i chorych, zalegało szpitale w Niemczech, nale­
żało umysły ich zająć, cierpiącym i wątpiącym 
podnieść ducha, wsuazać na jakieś inna pier­
wiastki niż rnaterjalne, tkwiące u w ór naszego 
bytu. Postanowicno przeto urządzać po szpita­
lach przedstawienia,

; Czerwony Krzyż zwrócił się do haass-Bar­
kowa, zawodowego aktora, o urządzenie przed­
stawień. Odpowiadając życzeniu, Haass-Bar- 
kow, który już przedtem był znany ze swych 
głębszych zapatrywań na sztukę i na życie, ze­
bra! koło siebie amatorów, ludzi zapału i po­
święcenia, nie mających dotychczas n.ic z tea­
trem Wspólnego i rozpoczął z nimi szereg 
przedstawień dle chorych żołnierzy po szpita­
lach i schroniskach dla inwalidów w różnych 

ńriiąstąeh i miasteczkach niemieckich. Szuka- 
no w litęręturze za repertuarem i znaleziono 
•e d y n ie  misterja • średniowieczne i bajki uśceni- 
z o ^ ń “p,Mcó jedynie godne uwagi człowieka.

który wobec-grbzy śmierci i powagi życia, su­
rowo na- sztukę patrzy.

?o skończonej , wojnie wszyscy ci, cc L /H 
na tych przedstawieniach : widzieli ich wyjątko­
wy wpływ ns.. publiczność, namówili twórcę ich 
Haassj^Barkowa, ażeby rozpoczęte dziele dalej 
prowadził, ażeby nie porzucał myśl? stworzenia 
prawdziwego uroczystego ludowego teatru, któ­
ryby w przeciwstawieniu do ginącego obecnie 
teatru, byt obrazem istotnego ruchu duchowe­
go obecnej społeczności, postawionej nagle 
i bezwiednie w czasie wojny wobec zagadek 
bytu, wobec tajemnicy dziejów narodów’ i je­
dnostki.

W rpaju .1919 roku, w porozumieniu ze 
związkiem nauczycieli szkół ludowych, po­
wszechnych złożył swój zespół- H cs.-Barkow 
ze studentów I ucznió?. szkół sztuk pięknych 
i rozpoczął swoją artystyczną pracę. Zespół 
ten nie ma swojego stałego teatru, lecz gra 
po miascacń i miasteczkach zwykle na zapro­
szenie miejscowych stowarzyszeń lub grup spo­
łecznych, Grywa tylko misterja i bajki. Po 
kilku latach zespół ten cieszy się w całych ̂  
Niemczech rozgłosem, który zawdzięcza swo­
im artystycznym wysiłkom, swemc odrębnemu 
traktowaniu sceny, przejawiającemu się w,każ­
dej sztuce, bęz względu na jej charakter. 
Przedstawienia te posiadają zasadniczy ton, 
czy nastrój,, który je z caiego szeregu Innych 
widowisk wyróżnia, a wypływa on, jak słusznie 
opisujący swe wrażenia z tych przedstawień 
Ernest Uebl? powiada, z trzech źródeł* z zespo­
łu, z wyboru sztuk i z indywidualności Haas,s- 
Barkows. Zespół składa się z młodych ludzi, 
nie zawodowych aktorów, którzyby prawdopo- 
debnie nigdy na zwykłą scenę nie poszli, nie 
chcąc oddychać panującą tam dzisiaj atmosferą 
i poddawać się istniejącej, rutynie i metodom 
pracy. Poszli oni na tę amatorską scenę . z en­
tuzjazmem, chcąc spełnić względem sztuki 
i społeczeństwa z powagą i mocą ofiarę, Jak>j 
one od człowieka żąuają dla rozwoju nietylka 
swego talentu, ale i dla kształtowania własne­
go człowieczeństwa.

Wysoki poziom moralny, 1 poparty pew- 
nemi -przepi^arni postępowania, jak ograni­
czenie w spożywaniu mięs*, i . alkoholu, na­
wiązywaniu stosunku bezpośredniego z pu­
blicznością w danem miejscu, do którego ze­
spół przyjeżdża,, nienaganne prowadzenie się, 
wyrabia w jednostce zespołu taką moc ducho­
wą, źe płynie ona ze sceny do widzów i dzia­
ła jako a.tystyczno-moralny element przetwa- 
czający dusze.

Repertuar tych przedstawień stanowią 
średniowieczne misterja i dramatyzowane baj­
ki. Dawano dotychczas „Taniec śmierci", je­
dno z najpopularniejszych misterji średnio­
wiecznych. Następnie Tf .ofila. ów prawzór Fausta, 
opisujący biskupa, który porzues swą godność, 
a djabłu duszę zapisuje dla osiągnięcia ziem­
skich celów, później zaś skar żony, modii się 
przed ołtarzem .Matki Boskiej, ażeby się ta 
nim wstawiła ? przebaczenia wyprosiła. Grano 
również misterjum o Raju i pierwszym grzechu. 
Szopkę Bożego Narodzenia i misterjum wielka­
nocne, uraz wiele bajek Grima usceńizowanych 
przez ctłor.ków zespołu. Repertuar ten oparty 
jest na jf>ejgłębszych tradycjach zachodnich 
światopoglądów; po"ywa człowieka swą głębią 
i prawdą- Każdy z aktorów czuje powagę 
swojej roli 5 substancje cał-j sztuk?. Każdy 
z grających wczuwa się imaginacją w całość. 
Stąd n£ przestawieniu wychodzi głębia ducho­
wa całości. Przedstawienia dawane są w sa­
lach, w kościołach, lub szkołach, na podwyższe­
niu 1,20 m, do 1,50 m. W większych miasta* h 
urządzą się przez tydzień lub dwa uroczyste 
przedstawienia yf mniejszych pó kilka dn?. 
O przybyciu żespoiu zawiadomione naprzód 
władza misjikię, zwykle lokują członków zespo­
łu po prywatnych, co niepomiernie
ułatwia bezpośredni stosunek ze społeczeń­
stwem, daje dużo sposobości do bezpośred­
niego tłarfcjczjprtijt celóv/ i zadań tychże przed- 
stawdęń,. a obcowanie wysoko etycznie .posta­
wionych artystów-amatorów z prznciętnem.oby<- 
wateTsjjp, rozwija kulturalni;- obie strony, wzmac*


